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NIEBO CZYTELNICZEK
Wyznania szczerego 
entuzjasty teatru

PAWEŁ GŁOWACKI

Jeśli Adam Michnik, który 
o Dubravce Ugresić rzeki: 
„Dubraukajest ucieleśnie­
niem duchowej urody Chorwa­
cji w literaturze”, mówił to nie 
w środku nocy biesiadnych 
obowiązków, a za dnia i przy 
pełnym udziale świadomości, 
jeśli miał na uwadze również 
„Stefcię Ćwiek w szponach ży­
cia” pióra tejże Ugresić, oraz 
jeśli wyreżyserowana przez 
Mateusza Przyłęckiego „Stef- 
cia Ćwiek w szponach życia” 
jest choćby w dwudziestu pro­
centach wierna literackiemu 
pierwowzorowi - nie jadę do 
Chorwacji.

Sedno zaniechania tkwi 
w poziomie ludzkiej wytrzy­
małości na tzw. literaturkę ko­
biecą, na uwiecznioną w księ­
gach „duchową urodę” tej, jak­
by rzekł klasyk, wiecznie roz­
chichotanej zbiorowości piszą- 
cej, która w chichotliwym try­
bie tworzy na amen zahahane 
opowieści dla swych w efekcie 
lektury zawsze po pachy uha- 
hanych czytelniczek. No bo 
jakże nie chichotać od pierw­
szej do ostatniej strony, skoro 
już tytułu nie przejdziesz, 
moja droga, bez chichotu, a nie 
przejdziesz, gdyż on sam z sie­
bie od środka do cna rozhaha- 
ny!

„Stefcia Ćwiek w szponach 
życia” - zaiste, boki zrywać. 
I to subtelnie zrywać, subtelnie 
albo ironicznie, bo wiadomo: 
tytuł ten to ciepłe przymruże­
nie oka Dubravki. Ot, lekki żar­

cik stylistyczny. Po czym na­
pięcie chichotu rośnie. Stefci 
(Anna Smołowik) smutno, bo 
miłości by chciała, lecz wro­
dzona skromność i ogólne ci­
chuteńkie rozchichotanie du­
cha skutecznie blokują śmia­
łość. Co robić? Zwłaszcza co 
robić, gdy się mieszka ze starą 
wersalką i omszałą ciotką 
(Barbara Kober), która wciąż 
gubi sztuczną szczękę i Stefcię 
za bezmyślną konsumpcję su­
rowego zielonego groszku kar­
ci? Jak to co! Pohahaj sobie, 
Stefciu, ździebełko!... No i?

No i haha sobie StefCią 
wprawdzie przez łzy, lecz 
haha. Czytelniczki na widowni 
też. A jak się wyhaha - osobi­
ście bądź telefonicznie wysłu­
cha rad sercowych laiku do­
świadczonych przez ród męski 
weteranek. Stare te Wiaruski 
(wszystkimi jest Dominika

Markuszewska) - choć każda 
inna, w Czytelniczkach na wi­
downi inny, od słowikowego 
sopranu po niedźwiedzi bas, 
gatunek chichotu budząca 
- w sumie to samo radzą. Weź 
ty, Stefcia, tę fatalną, godną 
zlanego deszczem smerfa, cza­
pę z żółtej wełny zdejmij, wy­
skocz z wsiowych fatałaszków, 
wdziej suknię lśniącą, ciętą 
nad kolanami, wzuj czółenka 
na wysokim obcasie, skrom­
ność porzuć, włosy rozpuść 
i tak przysposobiona 
- w chłopskie wyra wal jak 
w dym!... I co?

I nie wychodzi Stefci. Z ża­
dnym typem męskim nie wy­
chodzi (we wszystkie wciela 
się Piotr Pilitowski). Co pozos- 
taje bidzie? Na wieki wieków 
- stara wersalka, żółta czapa, 
szukanie zębów ciotki, zielony 
groszek ciamkany w kącie, ci­
che chichoty marzeń przed te­
lewizorem? Tylko to? Skądże! 
Oto Dubravka dzieli się z Czy­
telniczkami odwieczną zasa­
dą. Miłość pieczołowicie przy­

gotowywana - nigdy nie wy­
chodzi. Wychodzi zaś
- gdy przyłazi znienacka I oto 
jest! Miłość nagła - na kursie 
hiszpańskiego. Vinko Frindic 
się nazywa (Karol Śmiałek). 
Przetrwa wszystkie burze. 
Amen.

Gdyby szło tylko o godzinę 
czystego pytlowania, pełnego 
papierowych niewieścich praw- 
dek życiowych - w odmowie 
jazdy do Chorwacji nie byłbym 
tak definitywny. Niestety, w ży­
cie weszło stare koło ratunko­
we artystów, co mają mało do 
powiedzenia, a dużo do wychi- 
chotania Otóż, jeśli stać cię tyl­
ko na infantylizm - na końcu 
dzielnie ujawnij, że miałeś 
świadomość infantylizmu 
i w dziele twym był on celowy. 
Uczyń tak, a z banalnego infan- 
tylisty staniesz się głębokim 
ironistą, pełnym ciepłego dys­
tansu do świata

Krocząc wiernie za „ducho­
wą urodą” opowieści Ugresić 
- w finale seansu swego Przy- 
łęcki każę aktorom z ról wy­

paść i wygłaszać wysoce roz­
chichotane komentarze do 
sztuki, przed chwilą przez 
Czytelniczki chichotliwie obej­
rzanej. Tak oto teatralne pyt­
lowanie Przyłęckiego i literac­
kie pytlowanie Ugresić spryt­
ną kodą zostało uwznioślone, 
szczerą finalną spowiedzią ar­
tysty - rozbrojone. Wniebo­
wzięte?

Może cud „kobiecej litera- 
turki” na tym polega, że Czy­
telniczki uparcie nie chcą wie­
dzieć, iż w sztuce nie ma nie­
bios, gdzie pytlowanie prze­
mienia się w nie-pytlowanie, 
zwłaszcza za jednym pstryk­
nięciem w finale? Nie - nie 
jadę do Chorwacji. Chyba że 
na jacht. Tylko tak. Bez zawi­
jania do portów. I z bosmanem 
niemową: - - •

Teatr Ludowy. Scena Pod Ratuszem. 
„Stefcia Ćwiek w szponach życia” 

wg książki Dubravki Ugresić.
Reżyseria Mateusz Przyłęcki. 
Scenografia Joanna Braun.
Muzyka Karol Śmiałek.
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Trudne życie bohaterki
Być autorką bestsellera jest atrakcyjnie (honoraria, popularność), ale bycie jego 
bohaterką najeżone jest trudnościami, zwłaszcza gdy powieść dopiero powstaje. 
Za to spektakl ogląda się z przyjemnością
Joanna Targoń
•e
Bohaterka „Stefci...” chce napisać 
bestseller z gatunku literatury kobie­
cej, chce - krótko mówiąc - zostać 
drugą Grocholą. Wie, jak to zrobić, 
ma przepis, składniki są znane z li­
teratury popularnej, stara się więc 
upichcić powieść, która przyniesie 
jej sławę i pieniądze.

Pichci ją na naszych oczach. Sa­
ma wciela się wswoją bohaterkę, Stef- 
cię Ćwiek, skromną biuralistkę pra­
gnącą miłości i innego życia. Stefcia 
mieszka ze starą ciotką, raczącą ją po­
nurymi opowieściami z rodzinnej 
Boszanstóej Krupy i gubiącą wciąż 
sztuczną szczękę. Ma koleżanki, któ­
re starają się jej pomóc w wyborze 
drogi życiowej - specjalistkę od de­
presji, pięciokrotnie zamężną eman­
cypantkę, imprezowiczkę. Pojawia­
ją się też kandydaci na księcia z baj­
ki - szofer, wyczynowiec seksualny, 
intelektualista. Ale Stefci jakoś - mi­
mo przyswajania rad koleżanek - nie 
wiedzie się ani w miłości, ani w sek­
sie. Nawet gdy na kursie hiszpańskie­
go znajdzie tego wymarzonego, oka­
zuje się, że powieści, której bohater­
ką została, wydawnictwo nie przyję­
ło, bo okazała się za krótka.

Kpina z literatury popularnej i ga­
zetowych poradników? Owszem, ale 
i autorka, i reżyser oszczędzają depre­
syjną Stefcię, która przy łuskaniu grosz­
ku poczuła, że wjej życiu coś jest nie 
w porządku."Stefcia, choć komiczna 
W swych próbach dostosowania się do
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Jedynym elementem scenograficznym na obitej czarnym materiałem scenie jest stara wersalka z szufladami, z których 
Stefcia wydobywa potrzebne rekwizyty
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świata (i schematówliteratuiy  kobiecej), 
jest ujmująca i niepozbawiona rozsąd­
ku. Anna Smołowik grają (i autorkę po­
tencjalnego bestsellera) z wdziękiem 
i energią. Swietnajest Barbara Kober ja­
ko ciotka - jej solówki, czyli opowieści 
o Boszanskiej Krupie, w której zdarza­
ły się najdziwniejsze historie, wprowa- 
dzająklimat czystego absurdu. Niedo­
szłych amantów Stefci (i amantajednej 
z koleżanek) znakomicie gra Piotr Pili- 
towski. A łatwo można było przesadzić, 
jako że amanci to postaci karykatural­

ne. Nieco natomiast przesadziła w two­
rzeniu równie karykaturalnych  przyj a- 
ciółek Stefci Dominika Markuszewska.

Jedynym elementem scenograficz­
nym na obitej czarnym materiałem 
scenie jest stara wersalka z szuflada­
mi, z których Stefcia wydobywa po­
trzebne rekwizyty. I to wystarcza 
- przecież to spektakl o sile wyobraź­
ni, nieważne, że tandetnej. Marzenia 
Stefci (i inwencja autorki oraz twór­
ców spektaklu) wypełniają niewielką 
przestrzeń atrakcyjnie i kolorowo. O

Spektakl
„Stefcia Ćwiek w szponach życia” 
wg Dubravki Ugreśić.
Adaptacja - Mateusz Przyłęcki i Justyna 
Kowalska, reżyseria- Mateusz Przyłęcki, 
scenografia-Joanna Braun, 
muzyka - Karol Śmiałek.
TeatrLudowy.
PremieranaSceniepodRatuszem
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